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w C esarstw ie: B oczn ie  R s r .  »3 ,— P ó łro c z n ie  6 k o p . 50,
.. K w arta ln ie  R sr. 3 k o p . 25 f w  k o p e rta c h : l n ic , z a  cenę d ru k a  i p a p ie rń  po  k o p . 25 za  tom

D<> Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,
lako  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , dodane  zostaną, n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre ś c i h is to ry c z n e j, pow ieśc iow ej, l i te ­

rac k ie j i ek o n o m ic zn e j, s k ła d a ją c e  się  k a żd y  z 250 s tro n -

Do Na m iestnika  N a szeg o , w  K r ó l e s t w ie  P o l s k ie h .
W sku tku  p rze d staw ie n ia  w aszego  ro z k azu jem y : P a n u  

Franciszkowi K w ia tkow sk iem u , b . n a u czy c ie lo w i ry s u n ­
ków i ka lig rafii w  szko le  p o w ia to w ej R aw sk ie j, przez 
w z g l ą d ,  iż w ciągu  1 8 -le tn ie j g o rliw e j s łu ż b y  sw ej N au - 

• czyeielskiej i z pow odu  onej, w z ro k  u tra c i ł ,  obeen ie  zaś 
z żoną i trojgiem  dzieci w  b a rd z o  k ry ty c z n e m  z n a jd u je  się 
położeniu, oprócz w yznaczonej m u  n a  zasad z ie  p rze p isó w  
emerytalnych pensyi po  rs . 67 k o p . 50, u d z ie lo n y  zo sta je , 
w drodze ła sk i, od d n ia  dz isiejszego , z w ła śc iw y ch  fu n d u ­
szów K rólestw a P o lsk ie g o , d o d a tek  w  kw ocie  ru b li s re b ­
rem ośm dziesiąt dw a k op ie jek  p ię ć d z ie s ią t  

W ykonanie,n in iejszego U k a z u  N a s z e g o , n ieom ieszka- 
cie polecić K o m aissy i R ządow ej P rzychodo 'w  i S k a rb u .

(podpisano) .„ A L E X A N D E R . 11 
przez C esa r za  i K r ó l a ,

M inister S ek re ta rz  S ia n u  J .  T ym ow ski.

O bw ieszczen ia  p rzy jm u je  R ed ak c ja  K ro n ik i za o p ła ta -

• ^ “ ^ m d r u k i e m Z a j e d n L z o w e ^ So p  s r .  3 , z a  n a s tę p n e  p e  kop . s r . 2 V  
K a ż d y  p re n u m era to r K ro n ik i m a praw o  -um ieścić 

w m e j bez o p ła ty , don iesień  w łasnych  z a  50 k o p . k w a r ta ł. 

B iu ro  R ed a k c ji i K a n to r  g łó w n y  w  lito g rafii A . D zw on- 
-kow skiego  i S p ó łk i (d a w n ie jP e c n a )  nlicn M iodnwn N. 482

— W a r s z a w s k i e  T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n ­
n o ś c i ,  w upiynionym  m iesiącu m a ju  r .  b. u trz y m y w a ło  
w Domatóh In sty tu tow ych  w średn iem  p rzec ięc iu  dzienn ie: 
starców  i kalek  obojej p łci osób 318 , k tó ry c h  k o sz t ż y ­
w ienia wynosił rs. 587 kóp. 2 7 .

S ierot obojej płci 1G6, a  k o sz t ż y w ie n ia  ty ch że  c zy n ił 
rs. 308 kop. 30 '/ j .

D o ośmiu SahO ckrony u częszczało  z p rz ec ięe ia  dz ienn ie  
dzieci obojej p łci 417, k tó ry c h  k o s z t ży w ien ia  w y n o sił rs. 
159 kop. 19 '/2.

W  dwóch D om ach p rz y tu łk u  d la  n iem o w lą t b y ło  z 
przcięcia dziennie 36, k tó ry c h  ży w ien ie  k o sz to w a ło  rs .  
16, kop. 31 ł/j.

Na obiadach :5cio groszow em i z w an y c h , b y ło  dzienn ie  
osób 81, z tych na koszt J O .  K s ięc ia  N a m ie s tn ik a  osób 
37, sporządzenie zaś w szy s tk ich  ob iad ó w  k o sz to w a ło  rs 
131 kop. fi1/.,.

Na zupęrum fo rdżką  uczęszcza ło  z  p rzec ięc ia  dzienn ie  
, osób 106 a  koszt sporządzen ia  te jże  w y n o sił rs . 90 k . V2.

1j bogim na  mieście ud z ie liło  T o w a rz y s tw o  w sp a rc ie  n a ­
stępujące:

P ieniężne sta łe  od kop . 90  do  rs .  1 k o p . 50 , osobom  45
■ za rs. 46 kop. 80.
■ Jednorazow y zas iłek  od rs .  1 do 6 o sobom  5 4 , za  rs . 
.85 kop. 50.
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W lekarstw ach udzielono w sp a rc ie  osobom  1 3 6 .
Mfcal n ,p tu ro w y  0 trz y m a ła  o so b a  1, o ra z  o k u la ry  o -

W ogule zatem  żyw iono  i w sp a rto  osób  1357, a  oo-ólny 
koszt samej żyw ności w y n o sił rs. 1292 k o p . 1 5 '/.,.
,1,' ,.,assy  Poży czkowej  w  ty m że  m ies iącu  m a ju  r. b . u -  

. .dzieliło T ow arzystw o  p o ży czk i rz em ieśln ik o m  i osobom  
zpiacy rąk  u trzym ującym  się  12 w  kw oc ie  rs .  552. 
s tv t,p ,,°w C w £ '3 g u  m ija ją c a  m a ja  r. b . p rz y ję to  do  In -  
kobiet 2 n i U o b r. s ta rcó w  i k a le k  m ężczyzn  2 ,
dziew! ’ ,e ”  ° SOb 4 ’ d0 2ak}ad«W S ie ro t: ch ło p có w  2. (lziewc/jynę l razem  3.

A ? t0 u i’ S ta s iń sk i M ich a ł, B y strza - 
owska M arja i Z a rzeck a  A n n a .— IV W arszaw ie  d 3 0  
zerwca i 860 r . - P r e z e s  A d m in is tra cy i O g d ln e t J  T

zbratk i SekretarZ T o'łare ł st»  K arol’Je-
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g S S  u k 0A c2eD1I‘? rocznych  k u rsó w  n a u k  w  In s ty tu c ie
JW Radev T  W ie jsk ' eg0 } L eśn : w- M arym oncie  w obec: 
ukoweuo W o • MuchTan o w a  K u ra to ra  O k rę g u  N a -
S f t  W arszaw sk ieg o , J W . R adcy  T a jn e g o  L a szc z y ń -

JW H r a W n T r ?  G y4 lnCg0 G u b e rn ii W arsz a w sk ie j, 
stwa Rolm A n d rz e ja  Z am o jsk ieg o  P re z e sa  T o w a rz y -  
ttego R adcy Nu0 :Tr, ^ le stw ie  P o ls k ie m .i  J W . R zeczyw 'i- 
w i e l u i l . i J  S u m iń sk ieg o  p o m o c n ik a  K u ra to ra ,  tu d z ie ż

tacej się w tym  W  3 ? ra V ° , d? iC<Sw i oPiekuB < ^  k sz ta ł-  *1) 1  z a k ład z ie  m łodzieży .

sprawozdania111,Styt)tltU Z“ g f  P 08* ^ ™  o dczy tan iem  
«'?pnie m a a n n  r 0 Cf y<-'v czylm ości In s ty tu tu .  N a- 7P rozdano n a g ro d y , l .s ty  p o ch w aln e , o d c zy ta n 0

p rz e jśc ia  i w k o ń c u  w ręczo n o  p a te n tu  uczn iom  k o ń czą- I 
cym  k u rs  n a u k .

P oczem  w  obec d o sto jn y ch  osób  i nau czy c ie li In s ty tu tu  
o d śp iew an o  w  m iejscow ej k a p lic y  h ym n  L w ow a.

O trz y m a li n ag ro d y : w  k u rs ie  I .  p ie rw sza  R udzk i W i­
k to r  d ru g ą  N a lep iń sk i W ła d y s ła w , trz ec ią  Ś iek aczy ń sk i 
L e s ła w ; w  k u rs ie  I I :  I. J a sz o w sk i W ład y sław , I I  T a ń s k i 
M ieczysław ; w  k u rs ie  I I I :  I .  K ow alsk i T a d e u sz , I I .  Ż a - 
l iń s k i J u l ia n ,  I I I .  T e jc h m a n  L u d w ik , O trzym ali lis ty  
p o ch w aln e : w  k u rs ie  I ,  I .  O y p ry s iń sk i A n to n i, I I ,  O sso ­
l iń s k i W ła d y s ła w , I I I .  F ija łk o w s k i Z dzis ław ; w  k u rs ie  I I  
1. B ru d z iń sk i L u d w ik , I I .  R o ża n o w sk i Ig n acy , I I I .  P rósz-’ 
k o w sk i J a n ,  IV .  Z a c h e rt E d m u n d , V . M iłoszew ski M a­
teusz ; w  k u rs ie  I I I ,  I .  J a w o rs k i  B ro n is ław , I I .  W olick i 
B olesław , I I I .  J a w o rn ic k i-T e o d o r , IV .  N ied ab y lsk i Z d z i­
s ław ; V . M azurk iew icz G u staw . O trzy m ali p rz e jśc ia ” z 
k u rs u  I .  do I I .  1. B u d zy ń sk i A lfons , 2. B ochdanow icz  
I lo r ja n ,  3 . B ra u n  J o ze f , 4. B y stram  M ikołaj, 5 . C v p ry ­
p iń sk i A n to n i, 6 . C zersk i K saw ery , 7. D rzew ieck i F e li­
c ja n , 8 . F i ja łk o w s k i Z d z is ła w  , 9. G rad o w sk i L eo n , 10 . 
G u m in sk i S ta n is ła w , 11 . H o ltz e r  S ew eryn , 12. K om pisty  
E d m u n d , 13. K lim aszew sk i B ro n is ła w , 14. L a u b e r  Z y ­
g m u n t, 15. M ark o w sk i B olesław , 16. M ieszkow ski F r a n ­
c iszek , 17. M osakow ski A n ton i, 18. N a lep iń sk i W ła d y ­
s ław ; 19. N ow osie lsk i Sew eryn , 2 0 . O rło w sk i F ran c isze k , 
2 1 . O sso liń sk i W ła d y sła w , 2 2 . P io tro w sk i J a n ,  23 . R u ­
dzk i A lb in , 24. R u dzk i W ik to r , 25 . Ś ie k a c zy ń sk i L e s ła w , 
26 . S ie ra k o w sk i L u d o m ir , 27 . S ta n k iew icz  A le k sa n d e r 
2 8 . S taszew sk i W ład y sław , 2 9 .  S tę p k o w sk i J ó z e f , 30 . 
W ern ic k i Jó ze f , 3 1 . W o jc iech o w sk i J a n ,  31 . Ż och o w sk i 
L u d o s ła w . Z  k u rs u  I I .  do  I I I .  1. B ru d z iń sk i L u d w ik , 2 . 
B rzozow ski L e o p o ld , 3. C h rz an o w sk i A n to n i, 4 . D ro zd o ­
w sk i H e n ry k ,  5. D u n in  J u l ja n ,  6 . G rab o w sk i W ik to ry n ,
7;  J a sz o w sk i W ła d y s ła w , 8 . K ie łezew sk i W ła d y s ła w , 9. 
K n o tte  A u g u s t ,  10. K ra s iń sk i K a ro l, 11. L e w eu sz tc rn  
J a n ,  12 . Ł u c z y c k i B ro n is ław , 13. M arc in k o w sk i G rac jan , 
14. M iłó szeńsk i M ateusz, 15. P o d le sk i W ła d y s ła w ," l6 . 
P ro sz k o w sk i J a n ,  17. R ó lb ieck i F e lik s , 18. R o żan o w sk i 
Ig n a c y , 1 9 . S aw ick i A le k sa n d e r , 2 0 . S k a rż y ń sk i B ogum ił, 
21 . S z a d k o w sk i A n to n i, 22 . T a ń s k i  M ieczysław , 23 . T u ­
s zy ń sk i A u g u s t ,  24. W ę g liń sk i L e o n , 25 . W olsk i L u d w ik , 
26. Z a c h e rt E d m u n d , 27 . Z d ż a rsk i F a n s ty n .

O trzy m a li p a te n ta  z u k o ń czo n e g o  k u rsu  w  In s ty tu c ie , a  
m ian o w ic ie  n ą  A g ro n o m ó w  p ie rw sze j k lassy : 1. B arto ld  
J ó z e f ,  2 . J a w o rn ic k i  T e o d o r ,  3 ‘ K azib u to w sk i M ak sy m i- 
Ijan , 4 . K o ssa k o w sk i K o n s ta n ty , 5. K o w alsk i T adeusz ,
6.  M aleszew ski H ila ry , 7. N ie d ab y lsk i Z dz is ław , 8 . T e jch - 
m au n  L u d w ik , 9. W olick i B o le s ław , 10. Ż a liń s k i J u lia u .
N a  A gronom ów  k la ssy  I I .  1. B ia łec k i Ig n a c y , 2 . C iesz­
k o w sk i H e n ry k , 3 . C ze rw iń sk i S ta n is ła w , 4 . D om an iew ­
ski W ło d z im ie rz , 5. D o m a ń sk i G u staw , 6. D y d y ń sk i 
sk i Ig n a c y , 7. G ąsow sk i R a jm u n d , 8. G obanow sk i A le ­
k san d e r , 9. G ra b o w sk i A lfo n s , 10 . J a w o rs k i B ro n is ław ,
11 . K o w alsk i W ła d y s ła w , 12. L a u d y n  K azim ierz , 13, 
L a u ry s ie w ic z  E m ilja n , 14. L es iew sk i K azim ierz , 15. M a­
k o w sk i S ta n is ła w , 1 6. M azu rk iew icz  G u staw , 17. M iszo 
A le k sa n d e r , 18. O g o n o w sk i P rze m y s ła w , 19. P e rro  J ó ­
zef, 2 0 . P rzy je w sk i M au rycy , 2 1 . R ac ięck i F ran c isze k ,
2 2 . R ak o w sk i H e n ry k , 23 . R eg u lsk i L u d w ik . 24. R o lsk i 
J ó ze f , 25 . S a rn o w sk i A n to n i, 26 . S ik o rsk i B ro n is ław ,
27. S z a rz y ń sk i J a n ,  2 8 . S z a rz y ń sk i A n to n i, 29. S zw arce 
E d w a rd , 30 . W ąsow icz H ip o lit ,  3 1 . W sreszczak a  S te fan ,
32 . W itk o w sk i K lem ens, 33 . Z a rem b a  J a n ,  3 4 . Ż m ijew sk i 
H e n ry k , 35 . Ż u raw sk i W ik to r , 36 . Ż ó rk o w sk i J u lja n . 

M arym on t d . 20  czerw ca  (2  l ip c a )  1860 r.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Skończył się kw artał najruchliwszy pod  

względem wynajmu mieszkań, a w ciągu wszy­
stkich o nie pertrak tacji pokazało się, że po­
mimo znacznego przybytku domów, cena ko­
mornego nie zmniejszyła się wcale. Tymcza­
sem z drugiej strony, chociaż każdy uloko­
wał się jak  mógł, przepłaciwszy nad możność

w idziemy jeszcze mnóstwo kart zwiastujących 
m inszkania do wynajęcia. Jakże więc tu po- 
godzić drożyznę z dostatkiem, każdy przyzna 
że to dosyć dziwny fenomen; a z czego on 
wynikł, oto wprost z braku najprostszej loi- 
ki ekonomicznej. Od la t kilku widocznem by­
ło, że liczba lokali obszernych jest stosunko­
wo do rzeczywistej potrzeby zbyteczną. K aż­
dy przezorny właściciel, byłby natychmiast 
redukow ał dziesięcio-pokojowe lokale do dro- 
bniejszych rozmiarów, aby go ostateczna 
kryzys nie zaskoczyła. U nas stało się prze­
ciwnie: nietylko że nikt o . tem nie pomyślał 
ale nawet nowe powstające domy coraz wie- 
cej przymnażały apartamentów , nie troszcząc 
się bynajmniej o to gdzie będą mieszkali lu­
dzie średniego stanu. Dzisiaj przesiliło się na 
dobie, część apartamentów stoi pustkami, dru­
ga wynajmuje się z wyraźną co do cen kon­
kurencją, a właściciele zaledwie wysilili się 
na taką operacją ekonomiczno-finansowa, że 
s tra tę  na apartam entach odbijają na drob­
nych lokalach. Ale z tem wszystkiem. na 

-czem że oni w tedy odbijać się będą, kiedy 
nareszcie i średnich mieszkań przymuoży sie 
nie będzie na kim wetować s tra t wynikają­
cych z braku przezorności.

Już i dziś pomimo wspomnionej przez nas 
kompensaty, niejeden gospodarz czuje dobrze 
deficyt; ogłasza swoje apartam enta i zachwa­
la po wszystkich pismach perjodycznycb, je ­
den i drugi kw artał, nareszcie rok daremnie 
wygląda amatora, a tu podatki płacić trzeba 
i reperacje zarządzać; jednakże nie może zdo­
być się na ten akt heroiczny ażeby niefor­
tunne salony przeformować na skromniejsze 
formy, obniżyć cenę i mieć uczciwy dochód, 
a  tym sposobem sobie i drugiemu wygodzie.' 
Nie,—potrzeba ażeby u nas tylko notowanym 
był ten fakt, że jeden szuka lokalu, drugi 
lokatora i znaleść się nie mogą. Bezzasadne 
zupełnie są krzyki na właścicieli że wynaj­
mują drogo; nie ma sensu odwoływać się do 
filantropji w rzeczy która je s t przedmiotem 
przemysłu i handlu; ci co dziś mają za złe 
tym którzy biorą ceny drogie, niezawodnie 
nieby nie przydali właścicielowi gdyby ju tro  
ceny spadły o połowę i właściciel zmuszony 
został bankrutować. Cena wysoka nie jest ża- 
dnem zdzierstwem, tylko m iarą wartości 
przedmiotu w danych warunkach. Byłaby to 
owszem ze strony właściciela nieroztropność 
gdyby nie umiał korzystać z chwili. Ale nie 
do darowania również taka  nieoględność, k tó ­
ra  w zyskach patrzy  tylko na dziś i to jesz­
cze widzi źle. Dzisiaj- płacą jeszcze dobrze i 
sutenjny na m ieszkania d la ’ludzi, i facjaty 
poprzerabiane ze strychów i gór do w iesza­
nia ̂  bielizny, i lada dziura bez powietrza i 
słońca. Ależ apartam enta nie p łacą już wcale 
stosunkowo do zachceń właścicieli, pocóż je  
więc mnożyć, po co darmo marnować cegłę 
na pustkow ia, kiedy ona dałaby się użyć do



średnich mieszkań, k tó re  przy sumiennej ce- 
uie, w momencie by się napełniły . W idać że 
właściciele tuszą o W arszaw ie, iż ona nie dziś, 
to ju tro  zapełni się samemi krezusami.

— Donoszą nam z Lublina, że w dniu 2o 
czerwca, pan Bayer urzędnik B anku Polskie­
go, przebywający w Lublinie tymczasowo, 
dla kuracji w Sławinku, zaczął odczyty a- 
stronomii popuiarnej w sali resursy Lubel­
skiej. P an  Bayer ma zam iar skończyć je  w 
dwudziestu lekcjach; jest to przeciąg czasu w 
którym  człowiek zdolny i znający swój przed­
miot, może obzuajmić dostatecznie publicz­
ność z całym przedm iotem  wykładanym. Na 
pierwszej lekcy i p. Bayer mówił ogólnie o 
Astronomii, zastanaw iał się nad sposobem 
wykładu tej nauki przystępnym  dla ogółu, a 
jeduakże dającym poznać ią dokładnie, a na- 
dewszystko wżbuezający chęć do pracowauia 
nad n ią ; następnie wyliczył główne konstel- 
lacye (gwiazdozbiory) i sposoby poznawania

gipsowe i woskowe osobliwszych egzempla­
rzy, były także jego dziełem, lub pod jego 
okiem przez uczniów sporządzane. Szczupłe 
fundusze przeznaczone na gabinety wydziału 
lekarskiego nie dozwoliły mu rozwinąć planów' 
jego, lecz niezmordowany wr pracy, sam nie­
raz wykonywał to własnemi rękami, czego 
sprawić nie było za co. Bibliografja lek a r­
ska wylicza także niemało prac jego pióra.

Ależ chcąc donieść o pogrzebie, zapuszcza­
my się w nekrolog zmarłego, dotykając p rzed­
miotów specjalnych, których ocenienie należy 
zostawić kompetentniejszym sędziom. Dodamy 
tu  tylko, że uczniowie ponieśli ciało zm arłe­
go profesora na barkach swoich n a  sam 
cm entarz , poprzedzeni licznem duchowień­
stwem świeckiem i zakonnem. Za trum ną 
postępowała rodzina, a następnie jako jedy­
ne znamię godności zmarłego i jego stopnia 
pedele odziani w togi nieśli berła, history­
czne godła uniw ersytetu jagiellońskiego, a

tychże na niebie. L ekc ję  drugą dnia 2 n jemj profesorowie w czarnych frakach.
czerwca, zaczął opisem i pokazaniem niekto...............  - -  -  J
rych narzędzi astronomicznych (lunet i tele­
skopów), następnie wyliczył i pokazał na sfe 
rze niebieskiej wszystkie koła, jakich astro 
nomowie używają do oznaczania położeń ciał 
niebieskich. Następne odczyty miały być 24,

■26, 27, i 29 i t. d. Dziwić się należy, dla­
czego publiczność Lubelska, pomimo nadzwy­
czajnie nizkiej ceny wejścia (za dwadzieścia 
biletów 2 rs. za pojedynczy 15 kop. sr.), i 
dobroczynnego celu, na jak i fundusze za o- 
p ła ty  biletów otrzymane m ają być użyte (na 
reperacją  dwóch kościołów) zebrała si^ nie 
bardzo licznie, szczególniej na drugi odczyt.
Złośliwi ludzie powiadają, że jeżeli zmniej­
szanie liczby słuchaczy pójdzie i nadal w tym 
samym stosunku, to  na ostatnim  odczycie nie j maitych sposobach fabrykacji stali, co do jej 
będzie nikogo. Nie- wiemy czemu tę obojętność | użycia, sdobu hartow ania wreszcie wiadomo- 
przypiśać— z pewnością nie samemu przed- i aei o krajach w której się ten  kruszec wy-

Niezliczone tłum y osób wszelkiego stanu, płci 
i wieku zum ykały ten orszak pogrzebowy. 
Przed złożeniem ciała do grobu, uczniowie 
śpiewem żałobnym pożegnali swojego pro­
fesora.

W e wtorek odbyło się za duszę jego żało­
bne nabożeństwo w kościele Marków o go­
dzinie 10 rano.

— G azeta francuzka Patrie zaleca mocno 
czytelnikom swoim, potrzebującym zaopatry ­
wać się w sta l i handlującym tym przedm io­
tem, jedną z najużyteczniejszych i najbardziej 
zajmujących, broszurę pod tytułem: Rocznik  
konsumentów stali przez M. Duchamel. To 
m ałe dziełko zaw iera ważue wskazówki o roz

miotowi wykładanemu, ani też samemu wy 
kładowi.

— Dnia 29 czerwca, pomimo grożącej bu­
rzy, tysiące osób odprowadzało zwłoki ś. p. 
gierkowskiego,' D oktora Medycyny, o którego 
zgonie donosiliśmy, na miejsce ostatniego 
spoczynku. Z tego powodu pisze Czas: „Kto 
sobie na taki pogrzeb zasłużył, ten  dał już 
o sobie świadectwo, iż śmierć jego nie dla 
samej tylko jego rodziny niepowetowaną s ta ­
ła  Się stra tą . W ielką też istotnie poniósł 
s tra tę  uniwersytet, ucząca się młodzież, mia 
.sto nasze, a nawet kraj cały i św iat w ogó­
le naukowy. Dr. Bierkowski bowiem obok 
głąbokiej i wielostronnej nauki, łączył w so­
bie niepospolity szereg tych mechanicznych 
zdolności, jakich potrzeba dla operatora, aby 
ręk a  jego wykonała to co wskaże teorja, aby 
umiejętność szła w parze z zręcznością. P ra ­
cowity i zamiłowany w swoim zawodzie, 
nie ograniczał się na tradycyjnej rutynie, lecz 
głowa jego zawsze pełna pomysłów um iała 
w danym razie z nieprzebranych zasobów 
wiedzy zadziwiające częstokroć tworzyć kom­
binacje i stosować je  do odmiennych okoli­
czności, a im trudniejszem było zadanie, tym 
więcej czuł w sobie bodźca aby mu spro­
stać. Zimny na pozór, a właściwie um ieją­
cy panować nad sobą, z bezprzykładną pod­
czas operacji przytomnością um ysłu podwa­
jał energją w razie niebezpieczeństwa i w 
niezwykłych przypadkach tworzył nowre me­
tody operacji, nowe narzędzia swojego wy­
nalazku pod swojern okiem sporządzać-kazał 
lub poprawiał już istniejące. Nie szczędził 
też i własnej kieszeni, a zapas jego narzę­
dzi służył częstokroć na użytek kliniczny. 
P repara tu  anatomiczno-chirurgiczńe, odlewy

rabia; oprócz tego wymienia wszystkich fa­
brykantów stali w Europie. M ining Journal 
podał najlepsze sprawozdanie o tej książce, 
tw ierdząc że autor w zupełności wywiązał się 
z przedsięwziętego zadania. Journal de M i 
nes Journal Technologique, le monde Industriel, 
1’Ancre de Saint D izier  i wiele innych gazet 
również podają bardzo pochlebne o te j bro­
szurze sprawozdania.

— Dnia 27go czerwca we środę popełnio­
na została  w H yde-Parku samobójstwo z tak  
przestraszającą, siłą  woli, iż sprawiło bardzo 
boleśne wrażenie na kilku widzów przypad­
kowych. Jakąś osobę przyzwoicie ubraną, zda­
je się F rancuza widziano w pewnej odległo­
ści jak  strzelił sobie z pistoletu w głowę, a 
gdy raz ten niebył śmiertelnym, zrobiwszy 
kilka kroków w ystrzelił drugi raz, potem do­
był jeszcze brzytwy z kieszeni, poderżnął so­
bie gardło i padł na ziemię. Znaleziono przy 
nim zegarek złoty i łańcuch, i list w który 
dotyczy się jekiejś kobiety zabitej przez jej 
męża. Policja przeniosła trupa  na stacją 
M ountstreet i złożyła go tam dla rozpozna­
nia i poprowadzenia śledztwa.

W drugim cyrkule Londynu w O xfort-street 
odkryto zbrodnię, zdającą się być w związku 
z powyższem samobójstwem. Znaleziono w je ­
dnej mansardzie kobietę ściętą i przypuszcza­
ją  iż to jest owa kobieta zabita przez męża, 
o której list nadmienia. Głowa złożona była  
w szafie i wiele części ciał nosiły ślady piły. 
W łaściciel domu oświadczył, iż kobieta ta  
m ieszkała u niego z mę.zczyzną, którego nie- 
w idziano.już od soboty, Izba zlana była po­
tokam i krwi. Nazwiska żadnego dotąd nie­
wiadomo.

Times daje kilka nowych szczegółów dofv 
czących samobójstwa i m orderstwa odkrvtf 
go w Londynie. 3

Człowiek który poderżnął sobie gardło w 
H yde-Parku nazyw ał się Antonio DheraM 
był krawcem z profesji. Był on mężem mło 
dej kobiety, k tó rą  znaleziono ściętą w domu 
przy Oxford-Street, i która według wszelkie­
go prawdopodobieństwa, przez niego była z j
bit ci.

Antonio D herang m iał na ciele te wyrazy 
wytatuowane: śmierć żonie niewiernej. Na kil 
ka  dni p r m l  spełnieniem zbrodni mówił bra" 
tu  swemu o zazdrości jak ą  w nim wzbudza" 
jego żona, i wyraził się, że nie zniesie tego 
dłużej. Zabita kobieta nie miała 24-cb lat 
jeszcze, trup jej był zupełnie nagi i jak T,0. 
wiedzieliśmy nosił ślady piły, co wskazuje że 
morderca m iał zrazu zamiar porznąć ciało 
na  kaw ałki dla ukrycia swej zbrodni".

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.
A N G L J  A.

Times umieszcza długi nekrolog księcia 
Hieronima, Szczegóły życia tego męża są już 
powszechnie wiadome. Artykuł tak się koń­
czy: „Król w estfalski przy upadku pierwszego 
cesarstw a m iał mało co nad 30 lat; dochodził 
do 70 gdy do Francji powrócił, Najpełniejsze 
siły la ta  życia przepędził w bezczynności- 
gdy znowu na św iat wystąpił nie posiadał już 
potrzebnej energji do spełnienia marzeń am­
bicji. P ragną ł może rywalizować z synowcem 
ale już było zapóźno i jego obecność \v Pa­
ryżu służyła tylko interessom cesarza. Jako 
jedyny będący jeszcze przy życiu brat wiel­
kiego Napoleona reprezentował'jego epokę i 
jego imie, a jego osobiste podobieństwo do 
wielkiego człowieka służyło do obudzenia 
wspomnień; podobieństwo to odziedziczył syn 
jego. Z tych fizycznych pobudek, często u- 
myślnie był na scenę wystawiany, a mianowi­
cie przy ślubie teraźniejszego cesarza wy­
stąp ił zupełnie według portretów zmarłego 
b ra ta  w małym kapeluszu i czarnym surdu­
cie. Sędziwemu bratu  narodowego francuz- 
kiego bohatera uszło to, chociaż wyglądało 
trochę teatralnie. Hieronim Banaparte za­
kończył życie -wpośród bogactw i godności, 
ale właściwie słońce jego zaszło już w połu­
dnie, a szczęście ostatnich dni było tylko sla­
bem jego odbiciem.” . Sąd dziejowy o zmar­
łym, w Niemczech i Anglji jest już ustalony, 
ale nie stosownie je s t wydawać zbyt ostry 
wyrok nad świeżo zamkniętym grobem, śmierć 
jego od kilku dni już przewidywano. Duia 23 
wieczorem arcybiskup paryzki opatrzył go 
SS. Sakram entam i, a na drugi dzień o piątej 
wieczorem zakończył życie. {Ali. Zeit.)

C H  I  N Y.
TIong-Kong 6 maja. W ostatnim liście do­

nosiliśmy już o opuszczeniu Singapor 22go
kwietnia. Po dziesięciodniowej żegludze sta­
nęliśmy 2go maja w zatoce Hong-Kong. Prze­
praw a ta  była bardzo pomjTślną i stan zdro­
wia nie pozostaw iał nic do życzenia mimo 
wielkich i dokuczliwych upałów.

Oddawna już pojęli Anglicy jak korzystnym 
je s t punkt Singapore dla okrętów p rzy b y w a ­
jących z Europy, Ameryki i Afryki. r ° i0Z,0' 
iiy je s t w punkcie krzyżowauia się okrętm 
handlujących z Chinami, Borneo, wyspami 
Celebes, Jaw ą, Sumatrą, Malakką, Siam i 0 
chinchiną. ,

W 1825 r. Hollaudja ustąpiła Anglji w 
wyspę nadzwyczajnie urodzajną, zdrową, pe 

■ jarzyn i wszelkich potrzeb doną owocow, 
życia. Dodatek



Handel prowadzi bardzo znaczny. Miasto 
położone nad brzegiem  morza połączone jest  
ze środkiem wyspy piękuemi drogami rnaka- 
(iemizowanemi. Zatoka jej jest doskonaleni 
schronieniem dla okrętów, które przebyły nie­
bezpieczne morza Chin, Indji, C elebes i Ja­
w y . Ma obszerne warsztaty okrętowe, którym  
dostarcza pięknego drzewa, las dziewiczy po­
krywający północną część wyspy.

Miasto Singapore dzieli się na trzy cyrku­
ły: chiński, malajski i europejski. Ostatni po­
łożony w środku dwóch innych i oddzielony  
rzeką od cyrkułu chińskiego.

Miasto malajskie zam ieszkałe przez Mala­
jów i Indusów, składa się z baraków i bam­
busowych chatek; nędzny widok przedstawia  
obok pięknych i wygodnych europejskich do­
mów otoczonych wspaniałemi ogrodami.

Malajczycy jakkolwiek odważni i dobrzy 
marynarze, m ało zajmują się handlem i rów­
nie z Indusami trudnią się  rolnictwem. D zi­
wną jest rzeczą jak nagle rozwinęło się to 
miasto. W 1840 r. miało zaledwie 34,000 m ie­
szkańców, teraz dochodzi 75,000.

Dnia 2 maja znajdowały się  w porcie Hong- 
Kong następujące okręta, należące do wy­
prawy chińskiej:” D rja d a  z 102 pułkiem lin. 
laVengeanee z piechotą marynarki, leR hóne  
z 2-m bataljonem strzelców pieszych, la Forte 
z piechotą marynarki, Jura  z artylerją Cal­
vados i Isere.

Prócz tego znajdowały się  tam statki liczą­
ce się do stacji morza chińskiego jako to: D u ­
rance, la Meurthe i Nemesis.

Spodziewamy się opuścić zatokę Hong- 
Kong w przyszłym tygodniu, udamy się  za­
pewne do Szangaj, gdzie połączy się flotta 
francuzka.

Wiele statków angielskich napełnionych woj­
skami znajduje się w zatoce. Te statki uda­
dzą się do wyspy Chusan, gdzie kantonować 
będą Anglicy i Cipaje. Nasi sprzymierzeńcy  
są w liczbie około sześciu tysięcy i tyluż ma­
ją Cipajów.

Statek Rhin z oficerami i wojskami admi­
nistracji jako też z doktorami ambulansu  
przybył 8go maja, jenerał główno dowodzący 
Consin de Montauban przybył do Szangaj, 
zkąd wydaje rozkazy dotyczące administracji.

(Patrie.)
F R A N C J A .

Paryż 29 czerwca. W iadomości nadeszłe  
o panu Branier są więcej uspakajające, ale 
przez chwilę stan tego ministra był bardzo 
niebezpieczny i admirał Romain-Desfoses już 
był gotów wysadzić na ląd wojsko i zająć 
jaki punkt nadmorski, aby zapewnić zadość 
uczynienie za tę zniewagę przyczynioną re­
prezentantowi. Dowódcy temu naszej eska­
dry dane jest podobno bardzo obszerne p e ł­
nomocnictwo.

Mocne siły jakie nasz rząd w ysła ł do N e­
apolu zdają się rzeczywiście wskazywać za­
miar wzięcia udziału w razie potrzeby, w 
wypadkach, gdyby te przybrały charakter 
groźny; w takim razie wojsko francuzkie wy­
lądowałoby, dla zabezpieczenia swych krajo­
wców i przywrócenia porządku. W szyscy re­
prezentanci różnych mocarstw, pośpieszyli 
natychmiast wyrazić swe współczucie panu 
.Brenier.

Sprawca zamachu nie został odkryty i nie­
wiadomo nic, jaki rodzaj zadość uczynienia 
nedzie musiał dać rząd neapolitański.

Patrie dzisiejsza daje bardzo szczegółow y  
opis kaplicy w Palais-Royal, gdzie są wy­
stawione zwłoki księcia Hieronima. Potw ier­
dza się zupełnie, iż prawidła etykiety nie do- 
^ o lą  cesarzowi i cesarzowej być obecnem i

do Numeru 171 z  r. 1860

we wtorek w hotelu inwalidów. Ale cesarz 
był dziś w południe w kaplicy, pokropić 
święconą wodą, zwłoki zmarłego krewnego. 
Nie postanowiono jeszcze, czv książę N apo­
leon ma odprowadzić do grobu zwłoki zmar­
łego ojca. Bądź cobądź syn byłego króla  
Hieronima bardzo podebno boleje i mówią, 
iż w chwili skonania ojca, w ysłał depeszę  
do cesarza, zawierającą tylko doniesienie o 
tej smutnej nowinie i proźbę o zanoszenie do 
Boga modłów za pozostającemi dziećmi. 
W szyscy członkowie ciała dyplomatycznego 
oświadczyli księciu Napoleonowi swe w spół- 
ubolewanie.

Cztery sznury całunu trzymać będą na po- 
gizebie. książę Małachow, minister marynar­
ki, minister sekretarz stanu, i książę Bassn- 
no lub książę Cambacćres.

(Patrie).
N I E M C Y .

F rankfurt n. M ., 28 czenuca. Na dzisiej- 
szem  posiedzeniu sejmu związkowego, przyję­
to wniosek komitetu ustanowienia biegłych  
do wypracowania planu wprowadzenia jedna­
kowych miar i wag w związku niemieckim. 
Wejmar oświadczył się  przeciw sposobowi 
postępowania w tej okoliczności zaprotesto­
w ał przeciw powzięcia postanowienia p e r  m a­
jora . Prussy w bardzo obszernie rozwiniętem  
wotum głosow ały przeciw wnioskowi. Dalsze 
rozprawy podamy w treści: Prussy doniosły  
iż jen era ł Voigt-Reetz mianowany został pru­
skim komendantem fortecy Luxemburg i że 
tu stojący oddział artylerji pieszej wymn- 
szeruje do Wahuder Haide pod Kolonią! dla 
ćwiczenia się w strzelaniu. Dalej rozbierano 
kwestje wojenne. Bawarya zastępowała W . 
K. H esskie i Hesją elektoralną. ' (AU . Zeit.)

S Z W A J C A R J A.
Załączamy tu tek st okólnika rady związ­

kowej do mocarstw które podpisały traktat 
wiedeński. Okólnik ten wydany był w skutek  
ostatecznej ratyfikacji traktatu cesji Sabau- 
dji do Francji.

„Bern, 18 czerwca 1860 r. Poselstw o sar- 
dyńskie przesłało radzie związkowej pod da­
tą 14 b. m. ze strony swego rządu, urzędo­
we uwiadomienie, że izba deputowanych i 
senat królestwa sardyńskiego, zatwierdzili 
traktat 24 marca, dotyczący ustępstwa Sa- 
baudji wraz z jej kręgami neutralnem i, i że 
następnie J. K. Mość również ratyfikował 
ten traktat. Prócz tego wiadomo, że tegoż 
samego dnia w ładze francuzkie objęły w po­
siadanie Sabaudją i że w przeszłym  tygodniu 
francuzkie wojska wkroczyły do neutralnych 
okręgów.

Rada związkowa powziąwszy wiadomość o 
tej publikacji nie może o niej zamilczyć; prze­
ciwnie, sądzi iż powinnością jej jest przypo­
mnieć swe poprzednie protestacje i obstając 
przy swoim sposobie poglądu w tym przed­
miocie, odnowić obecną notą protestacje, któ­
re staie objawiała przeciw powyższemu tra­
ktatowi.

Uwiadamiając o tern p. ministra spraw ze­
wnętrznych, rada związkowa ponawia naglą­
ce żądanie Szwajcaryi, dążące do tego, aby 
konferencje mocarstw były jak najprędzej 
zebrane i korzysta skwapliwie z tej sposo­
bności, aby ponowić i t. d .”

(Ind. B e l
W Ł O C H Y .

Pays  ogłasza następujące wiadomości z Mes­
syny:

Obiegła pogłoska, że dwie. kolumny wojsk 
Garibaldego opuściły Palermo i skierowały  
się ku Messynie. Jedna z nich ma być dowo­

dzoną przez pułkownika Turr. To wystąpie­
nie oznacza nam koncentracja Wojsk neapo- 
litanskich w cytadelii Messyńskiej: Dnia 24go  
miało się tam znajdować wojska 20,000. 
a według drugich 25,000. Dowodzić niemi be- 
dzie jenerał Clari.

Zresztą prawie same tylko wojska są m ie­
szkańcami miasta; prawie wszyscy pouciekali,
\ t- |U, C v?sztki zaraykają się po domach. 
JNiektore ulice jak np. Fernandina, ufortyfi­
kowano i ustawiono baterje broniące wejścia. 
Oczekują lada chwila starcia, a w takim ra­
zie konsulowie schronią się  na okręta wo­
jenne stojące w porcie.

Przypominamy, że te nowiny są z 24, a w 
owej chwili niewiedziano tam' jeszcze o za­
miarach króla neapolitańskiego, wprowadze­
nia reform i ogłoszenia konstytucji.

W dniu tym 24m w Messynie, stała w por­
cie fregata francuzka Descartes, korweta an­
gielska i fregata sardyńska.

W  Marsylji otrzymano następujące szcze­
góły z Messyny:

Załoga m essyńska ponosi ciągle znaczne 
straty. Niedawno donoszono o ucieczce ca­
łej kompanji ze zbyt wystawionego naprzód 
stanowiska. Udała się do obozu Garibaldego 
z bronią i bagażami. Sami jej oficerowie ją 
poprowadzili. Rząd neapolitański posław szy  
jenerała Alfan de la R iveira, na wyśyę 
Ischię, m ianował na jego m iejsce do Messyny 
jenerała Clari. W ojska nie pokładają w nim 
zaufania, a mieszkańcy obawiają się go.

Jakkolwiek wynika z ruchów wojsk Gari­
baldego, iż ma zamiar atakować Messynę, 
to wątpią jeszcze czy głównie ją ma na celu!

Przypuszczają iż prawdopodobnie skoncen­
truje armją ku Messynie, i  nawet uderzy k il­
koma bataljonami, aby módz wygodniej wy­
lądować w Kalabrji. Twierdzą zresztą, iż 
wszystko przygotowane na jego przyjęcie.

Mówiono wiele w M essynie o ciekawym  
fakcie. Poczta lądowa pomiędzy Messyną. i 
Palermo, która ustała wówczas, gdy oba te 
m iasta należały do króla neapolitańskiego, 
kursuje teraz z wielkiem podziwieniem w szyst­
kich. Zdaje się, iż stanęła milcząca ugoda 
między powstaniem i władzami miasta M es­
syny, aby ułatwić to kursowanie.

P ays  ogłasza następującą wiadomość:
W ielu żołnierzy austrjackich przybywa 

z Trjestu do Manfredonia, Bari i innych nea- 
politańskich portów na morzu adrjatyckiem.

W cielani są do armji neapolitańskiej, a g łó ­
wnie do brygady cudzoziemskiej, złożonej 
z Bawarczyków, Szwajcarów i t. d. (N ord .)

Turyn 26 czerwca. Artykuł zam ieszczony  
dziś w Opinione, sprawił żywe wrażenie. 
Dziennik ministerjalny mówi jaka była polityka 
rządu sardyńskiego, w obec pozornego zwrotu 
w  polityce neapolitańskiej.

Cesarz Napoleon, powiada Opinione oświad­
cza, że zostawia W łochy im samym: Sardynja 
przyjęła i rozwinęła program narodowy; rzą­
dy francuzki i angielski ustanowiły zasadę 
nieinterwencji zbrojnej na Półw yspie, mimo 
postępów powstania; gabinet turyński m usiał­
by zaprzeczyć swemu poprzedniemu postępo­
waniu, rozwinięciu jedności i narodowości, 
gdyby przyjął rolę pośrednika między ludem  
heroicznym, który ceną krwi chce okupić swe 
odrodzenie, a rządem, który pogardliwie od­
rzucał wszystkie ofiary stronnictwa liberalne­
go, wszystkie rady potężnych monarchów, 
a dziś in  extrem is  proponuje ustępstwa, któ- 
remi się w gruncie brzydzi, i ze” stałem  po­
stanowieniem, cofnięcia ich w danej chwili, 
dla zachowania jedynie swej korony”.

Taka jest treść artykułu wzmiankowanego, 
a kończy tern, iż należy króla neapolitańskie-



go pozostawić samego do porachunku z jego 
poddanemi i Garibaldim. Jest to sprawiedliwa 
konkluzja i wywarła dla tego tylko wraże­
nie, że objawia mocarstwom europejskim, ja ­
kie jest stanowisko rządu sardyńskiego. Do­
wiedzieliśmy się, iż wczoraj wieczór przybył 
do Turynu, syn, czy synowiec margrabiego 
Vjllamarina z Neapolu, i natychmiast wpro­
wadzony został do hr. Cavour, któremu wrę­
czył depesze. Prezydent ministerjum poniósł 
je natychmiast do króla. Dziś rano wysłaniec 
poselstwa przyjęty był przez króla, który wła­
snoręcznie wręczył mu odpowiedź, poczem 
natychmiast wyjechał do Neapolu. Wiele de­
pesz telegraficznych wysłano w nocy do Pa­
ryża, obiega pogłoska, iż p. Cavour uda się 
do tej stolicy, aby naradzić się z cesarzem.

Tak ze wszystkiego pokazuje^ się, iż u- 
stępstwa liberalne króla neapolitańskiego przy­
szły zapóźno; że propozycje porozumienia z 
Piemontem zostały odrzucone, mimo nalega­
nia ministrów zagranicznych a szczególniej 
pruskiego, że Garibaldi ma już znaczne siły 
i rozpocznie niezadługo operacje na stałym 
lądzie. Obecne kroki dworu neapolitańskiego 
skrócą zapewne przygotowania; dyktator Sy- 
cylji pojmie zapewne, iż aby oszczędzić sobie 
i Sardynji kłopotów dyplomatycznych, najle­
piej będzie wzbudzić powstanie w stolicy 
królestwa neapolitańskiego.

Nasz minister wojny wezwał wszystkich 
oficerów dymisjonowanych po wojnie lom- 
bardzkiej, aby jeżeli zechcą służyć jeszcze 
krajowi podali się do ministerjum; inni także 
powinni stawić się do ministerjum dla poda­
nia przyczyn niedozwalających im do po­
wrócenia do pułków.

Nowa organizacja artylerji sardyńskiej 
szybko się posuwa.

Wiadomości z Sycylji i Włoch:
Rząd powstańczy w Palermo, organizuje 

ciągle ruchome kolumny do przebiegania wy­
spy. Jedna z tych kolumn udała się na re­
konesans ku Messynie i ostatniemi czasy o- 
bozowała w Polizzi.

Rząd królewski fortyfikuje mocno Messy- 
nę. Na wschód i zachód cytadelli wzniesiono 
nowe fortyfikacje. W centrum budują wielką 
redutę, mającą po bokach nieprzystępne ska­
ły i prócz tego bataljony: San-Francesko, 
San-Diego, Santo-Steffano, San-Carlo i Mu- 
remburg, już tak silne, uzbrojono żłobkowa- 
nemi armatami, według ostatniego fasonu. 
Z tej przyczyny, oblężenie Messyny będzie 
zapewne długie i trudne.

Piszą z Neapolu 24 t. m., że major Bosco 
który bił się walecznie w Sycylji i któremu 
Garibaldi winszował tego publicznie, otrzy­
mał stopień pułkownika. Major Bosco ra ­
niony był przy oblężeniu klasztoru Gancia-

Proces jenerałów, którzy dowodzili w P a­
lermo, ma zacząć się 2go lipca na wyspie Is­
chia. Familje oskarżonych uprzedzono, że ja ­
kikolwiek byłby rezultat śledztwa, oskarżo­
nych król ułaskawi.

Oficerowie marynarki podejrzani o porozu­
mienie się z nieprzyjacielem nie będą stawie­
ni przed sąd wojenny, gdyż brak dowodów. 
Trzej z nich stawali przed komisją śledczą, 
która udzieliła im surową naganę.

Są to komendanci statków: Stromboli, Ca­
pri i Parthenope. Zapewniają iż ci oficerowie 
nie utracą swych komend.

Obóz w Bagnoli w bliskości Neapolu za­
czyna się organizować, będzie liczny i złożo­
ny z doborowych wojsk, przeznaczonych do 
strzeżenia stolicy. Zapewniają iż komandor 
Carafa będzie mianowany posłem neapoli- 
tańskim w Rzymie, na miejsce komandora

Martino, który będzie miał wydział w nowem 
ministerstwie. (P a tr ie .)

O S T A T N IE  W IADOM OŚCI.
Na dziś dwa tylko fakta godnemi są uwa­

gi, jednym z nich są neapolitańskie reformy, 
drugim dyplomatyczne zabiegi.

Co do reform i ustępstw ogłoszonych w 
Neapolu, te są dzisiaj czynem dokonanym 
o tyle przynajmniej, że nowe ministerjum 
mające je wprowadzić, już jest ostatecznie zło- 
żonem, że trójkolorowa chorągiew powiewa 
na zamku królewskim, i że nowy gabinet o- 
biecuje szczerze i bez cofania się przeprowa­
dzać w czyn nowe instytucje, jakkolwiek ma 
silną wolę utrzymać spokój i ‘porządek pu­
bliczny.

Niedaleka przyszłość pokaże, o ile powie­
dzie się ministrom z tym nowym programa- 
matem. Zanim jednakże zagadka zostanie roz­
wiązaną, widzimy że przykład Neapolu po­
ciąga Rzym za sobą, w którym również sta­
nowczo myślą o ustępstwach. Depesza z 
Rzymu przez Wiedeń donosi, że w tym celu 
odbyła się tam długa konferencja, złożona 
z kardynała Antouelli, jenerała Lamori- 
ciere, hrabiego Merode i austriackiego posła. 
Dowiadujemy się także z dzisiejszych wie­
ści, że bezpośrednim skutkiem programatu 
nowej polityki w Neapolu, jest podobno co­
fnięcie przez Garibaldego postanowienia wy­
rażonego w odpowiedzi danej przez niego 
palermeńskiej municypalności; obecnie dykta­
tor zgadza się podobno na wyrzeczenie przy­
łączenia wyspy Sycylji do Piemontu, wyko­
nanie jednakże odkładając do bardziej stoso­
wnego czasu.

Co do zabiegów dyplomatyczuych, to te 
przedewszystkiem przekonywają nas raz je ­
szcze, że nie wszystko co wydaje się niedo- 
rzecznem, w sferze abstrakcyjnej ogólnych 
idei, uznanem jest za takie w sferze prakty­
cznej polityki, jak  nie każda myśl piękna, w 
praktyce pożytecznąby się okazała. Wszy­
stkie dzienniki europejskie uznawały za nie- 
możebny wszelki szczery zamiar związku 
Neapolu z Piemontem, tak im niepodobną 
sama myśl o nim się wydawała. Z licznych 
oznak jednakże przekonywamy się, że stara­
nia o przyprowadzenie do skutku zamiaru 
tego były robione na większą skalę, aniżeli- 
by się nawet domyślać można było. Lecz 
ponieważ zadaniem polityki nie chcącej mno­
żyć sobie na przyszłość kłopotów jest jak 
najbardziej godzić praktyczne postępowanie 
z zasadami, więc też p. Villamarina syn po­
wiózł już do Neapolu odpowiedź odmowną na 
projektowany sojusz.

Dotąd jednakże rozchodzą się pogłoski, że 
układy bedą mogły być napowrót zawiązane 
na podstawie ustąpienia Sycylii Piemontowi 
i że w tym celu nawet mają przybyć z Nea­
polu dwie znakomite osoby do Turynu, jak 
również, że hr. Cavour dla tego tak, za po­
średnictwem wysłanego La Farina, przyśpie­
szał wyrzeczenie w jakikolwiekbądź sposób 
przez Sycylią postanowienia przyłączenia się 
do Piemontu, aby mając za sobą powagę czynu 
dokonanego łatwiej przeprowadzić podobne u- 
kłady uzyskać ustępstwo od Franciszka II.

Bardzo to jest prawdopodobnem, że pan 
La Farina i książę Torrearsa bardzo usil­
nie pracowali nad przyśpieszeniem tego 
postanowienia, bardzo być może również że 
hr. Cavour nie pozostawał dla ich zabiegów 
obojętnym, to wszystko się zgadza nawet z 
zasadami dwóch pierwszych mężów stanu i

kierunkiem polityki ostatniego, lecz daleko 
odtego jeszcze do ukrytej myśli i charakteru 
jaki tym zabiegom chcą przypisywać. Dosvć 
jest rzucić okiem na jedno tylko z d. 27 czer 
wca posiedzenie parlamentu turyńskiego abv 
się przekonać, czy odważyłby sie w Piemon 
cie, nie tylko tak poświęcający sie' i oddany in 
teręsom narodowym gabinet jak"gabinet Ca 
voura, ale nawet jakikolwiek, dbający o zacho" 
wanie siebie, gabinet ministrów " na układy 
któreby go okryły niesławą i w zamian dro 
bnej korzyści, pozbawiły Piemont tego stano 
wiska i tych korzyści jakie osiągł stojąc na 
niem.

Wieść wzmiankowana przez nas, nbsi na 
sobie wyraźne cechy pochodzenia od ludzi od­
dalonych od sfer rządowych, a bawiących sie 
w dyplomatyczne kombinacje. Poświeciliśmy 
jej jedakże tyle miejsca aby zwrócić uwagę na 
zabiegi pp. La Farina i Torrearsa w Sycylii 
zabiegi których owocem mógł być przyspie­
szony adres urzędu municypalnego w P a le r ­
mo i dymissja Torrearsa, jak również i dla 
zwrócenia uwagi na stan opinji publicznej w 
Turynie. (P a tr ie ) .

Londyn, 30 czerwca. Król belgijski powró­
cił wczoraj w południe do Ostendy.

Londyn , 1 lipca. Według urzędowej depe­
szy rząd neapolitaćski bezwarunkowo zwró­
cił oba zabrane parowce Garibaldego.

Według Observer a sprawozdanie z angiel­
skich przychodów państwa za ubiegły kwar­
ta ł jest zadowalniające.

Londyn , 2 lipca. Morning-Post powiada iż 
ustępstwa poczynione przez króla neapoli­
tańskiego, skłoniły Garibałdego do przyśpie­
szenia anneksji.

Wiedeń, 2  lipca, icieczorem. Według wia­
domości z Turynu, z dnia wczorajszego rząd 
sardyńśki nie ma zamiaru ani przyjmować 
propozycji neapolitańskich, ani ich odrzucać, 
lecz tylko zwlekać.

Z  Rzymu donoszą, że dnia 27 t. m. Papież 
miał czterogodzinną konferencją z kardyna­
łem Antonelli, jenerałem Lamoriciere, hrabią 
Merode i posłem austryackim, w przedmiocie 
zamierzonych ustępstw.

Paryż, 1 lipca. M onitor w swetu sprawoz­
daniu z posiedzenia ciała prawodawczego 
wzmiankuje o projekcie prawa dotyczącego 
powołania do wojska 100,000 ludzi z klassy 
roku 1860.

M arsylja , 30 czerwca. Wiadomości z Nea­
polu z d. 28 czerwca dziesiątej godziny wie­
czorem, donoszą, iż tego wieczoru miały je­
szcze tumultuarne zgromadzenia na ulicy To­
ledo.

Ministeryum Spinelli, ukonstytuowało się.
Dziś odbędzie się ceremonja inaugaracji 

chorągwi włoskiej.
M arsylja , 30 czerwca, wieczorem. Listy 

z Neapolu z 26 donoszą, iż król ogłosił akt 
najwyższy datowany z Portici.

Artykuł trzeci brzmi dosłownie w ten spo­
sób: „Układ stanie z J, K. M. królem Sardy­
nii w celu zapewnienia wspólnych interesów 
obojga królestw włoskich.”

Policja jest w rozprzężeniu. Król jest nie­
bezpiecznie chory. .

Piszą z Rzymu, iż z okazji rocznicy ko­
ronowania Papieża ułaskawiono zupełnie lub 
skrócono kary 70 więźniom politycznym na 
całkowitą liczbę 212. .

Dwa irlandzkie bataljony zajęły wczoiaj 
• koszary w Rzymie. .

Pomiędzy Szwajcarami trwa ciągle dezercj •
Turyn, 29 czerwca. Na wczorajszem P 

siedzeniu Izby niższej Cabella żądał od nu 
nisterjum objaśnień czy pożyczka jest prz



znaczona do pokrycia obecnego deficytu na 
w s z e lk ie  mogące się zdarzyć przypadki; ganił 
sprzeczność zachodzącą w sprawozdaniach 
ministerjum i komisji, i głosował w końcu za 
pożyczką, w nadziei że ministerjum pokieru­
je się energiczną, niezależną od Francji po ­
lityką. Satorelli głosuje za pożyczką, w na- 
d z i e f i ż  rząd stanie na czele obecnego ruchu.

Genua, 20  czerwca. Bertani, ajent Garibal- 
dego wzywa usilnie Włochów o pożyczkę dla 
zaspokojenia gwałtownych potrzeb dyktatora.

Bononja, 26  czerwca. Trybunał pierwszej 
instancji skazał biskupa R atta  na trzyletnie 
wiezienie i dwa tysiące lirów kary, „za nie­
posłuszeństwo prawom państw a.”

Madryt, 20  czerwca. Rząd przedstaw ił kor- 
tezom projekt praw a wyborczego. Liczba 
deputowanych oznaczona je s t na  389. W ka­
żdym okręgu minimum, wyborców będzie 
będzie 300. Deputowancmi nie mogą być 
urzędnicy, z wyjątkiem samego m iasta M a­
drytu i ambasadorów i ministrów pełnomo- 
cnycli. (Staats. -Am ., In d . B elge.)

Najnowsze powieści francnzkie.
Lubo świetne czasy rom ansu we Francy!; 

a jak się zdaje i u nas, bezpowrotnie prze­
minęły, z tern wszystkiem pow ieść, jako  je ­
dna z form najprzystępniejszych i najpowa­
bniejszych do wypowiedzenia myśli ożywiają­
cych społeczeństwo w danym czasie, znako­
mite zawsze zajmować będzie miejsce w lite ­
raturze każdego narodu. Nie zaleje jej, ja k  o- 
becnie we Francyi, ani powódź broszur poli­
tycznych, ani dziennikarskie gadaniny o lo­
sach Europy, a jak u nas, nie zniechęcą od 
n ie j lich e  ramoty, któremi nas ostatnie czasy 
obdarzyły... Otóż kiedy bez powieści zawsze 
trudno się obejść, a czasem nie podobna, 
nie od rzeczy wrięc będzie dowiedzieć się, co 
się pisze w tym rodzaju u obcych, aby przez 
porównanie trafniejszego nabyć wyobrażenia 
o własnych utworach. Na ten raz podajemy 
króciutką wiadomość o powieściach francuz- 
kicli, które się w ostatnich czasach ukazały. 
Z pobieżnego tego przeglądu, przekonamy się, 
że prawie wszystkie rodzaje powieści mają 
swoich- przedstawicieli, i że różnorodne opi­
nie religijne, filozoficzne i polityczne odbiegł­
szy urzędowych swych rozprawiaczy, schro­
n y  się. pod lekką szatę wdzięcznej opo­
wieści.

Zaczynamy od utworu pani Sand, p. t. 
Jean de la Roche (tom jeden). Każdy genialny 
pisarz przechodzić musi, mianowicie w po­
czątkach swego zawodu, ezyszczowy ogień 
krytyki, stając się przedmiotem pochwał i 
nagan zarówno przesadzonych. Nikt zapewne 
dłużej w tym ogniu nie zostawał od autorki 

f a r|ie wiemy nawet czyli i obecnie, po­
mimo wysokiego stanowiska jakie w powie- 
sciarstwie zajmuje, wolna je s t od niego. Jeśli 
namiętne porywy zranionej duszy, odziane w 
szaty bujnej wyobraźni wydały na świat te 
ekscentryczne utwory, co tyle wrzawy, tyle 
kjzykow i zgorszenia sprawiły; za to w póź­
niejszych tyle artyzmu i prawdziwej poezyi 
-znajdujemy, że me wolno jest bez popełnie­
nia niesprawiedliwości odmówić pani Sand 
niepospoUtegotaientu. W szystko czego sit? 

.^ m e  jej pióro, nabiera życia i wdzięku 
niezwykłego, d0vv°d em tego powyżej zac /to - 

ane jej dzieło; proste w, swej treści, bez ża- 
W h naciąganych intryg i effektowych ko- 
) fi a jednak tak  idealne, tak  piękne. Tre-

rluL  g0 utworu j RSt miłoŚR zrodzona w szla- 
ctnem sercu, która w m iarę napotykanych

przeszkód olbrzymieje, dochodząc do najwyż­
szej potęgi, bo do poświęcenia, w rzeczyw i­
stości prawie nie bytującego. Z tąd też, zda­
niem krytyków, bohater trochę w p rzesa­
dnych kolorach, je s t wystawiony.

Co do nas, nie robimy autorce z tego za­
rzutu gdyż uważając powieść za utwór poety­
czny, wiemy dobrze, iż należy nawet wyidea­
lizować główne postacie, aby sie lepiej uwy­
datniły. Dla tego wdzięcznym być raczej czy­
telnik powinien autorce, iż go ze zbyt doty­
kalnego egoizmu wprowadza w świat tak  pię­
kny, idealny, a jednak naturalny i nieprze- 
kraczający granic prawdy estetycznej.

Zupełnie odmiennego doznajemy wrażenia 
po przeczytaniu L a  fa m ilie  G uillem ont, z 
k tó rą  uprzednio zapoznał nas au tor w odcin­
ku Journal des Debats. P, Amadeusz Achard 
przedstawia tu  poczciwą , oszczędną, ale też 
nie grzeszącą zbytecznym rozumem" kupiecką 
rodzinę, dla której interes, pieniądz, są naj­
wyższym celem zachodów ziemskich; miłość, 
poświęcenie i w ogolę każde szlachetne uczu­
cie je s t dla niej towarem zakazanym. Jakże 
pocieszni ci Guillemontowie w swej monoton­
nej regularności, w swych przyzwyczajeniach 
i wyobrażeniach. Z taką prawdą odmalował 
autor tego rodzaju indywidua, iż przyznać im 
można charakter uniwersalny; nie tylko w 
Paryżu spotkać się z niemi można. U nas 
w W arszawie pełno takich niemieckich Guil- 
lemontów: poczciwi, bo nic nikomu potaje­
mnie nie zabrali; porządni, bo nie tylko w 
calem chodzą odzieniu, lecz mają kamienice 
własne; rozsądni, ba mądrzy, bo" ze wszyst­
kich i ze wszystkiego korzystać, i grosz 
ściągać umieją; ale za to, jak  brudni, jak  zi- 
mni, jak  głupi, jeśli nie idzie o pozyskanie 
najmilszego im grosza. Komuż nieszczęście 
da zbliżyć się do takiej rodziny, przestraszy 
się widząc jak  starzy, młodzi, dzieci nawet 
rachują, to ich modlitwa, to  ich poezya, ich 
życie.

Do takich to ludzi dostała się prześliczna 
i cnotliwa H enryeta,idąc za jednego zG uille- 
montów. Łatw o wyobrazić sobie co wycier­
pieć musiała. P ełna  życia i młodzieńczych u- 
niesień dla wszystkiego co piękne i wznio­
sie, żywcem do grobu wstąpiła". W  tern zja­
wia się młody Jan  Paweł, podróżnik-artysta, 
daleki krewny Guillemontów, a jeszcze dalszy 
od nich rozumem i sercem . Naturalnie nie 
mógł on pozostać obojętnym na widok uwię­
zionego anioła, wtedy rozpoczęła się ta  ci­
cha, tłum iona wewnętrzna walka, między o- 
bowiązkiem i cnotą, a namietnemi "marze­
niami.

Oto je s t tło, na którem  au to r biegle rozw i­
nął charaktery swoich bohaterów i bohate­
rek. W szędzie głęboka znajomość serca ludz­
kiego. a szczególniej niewieściego.

Przechodzimy do innego rodzaju powieści. 
P. E rckm an-C hatrian w swoic\C on tes fa n ta s ti-  
ques widocznie idzie w ślady niezrównanego 
dotąd Hoffmana, i trzeba przyznać, iż mu się 
niekiedy dość szczęśliwie udaje jak  np. w szki­
cu E n tre  deux vins. Powiadamy niekiedy, bo 
powieść fantastyczna, jeśli na pozór zdaje się 
łatwą, gdyż gotowego dostarczają jej mate- 
ryału, legendy, podania ludow e," przesądy, 
wreszcie dziwadła własnej wyobraźni; to w i-  
stocie jest najtrudniejszą, i rzeczywistego wy­
maga talentu. Nie tak  "bo i łatwo owładnąć 
czytelnikiem do tego stopnia, aby najniepo- 
dobniejsze rzeczy wziął za rzeczywistość; po­
tężną musi być forma, kiedy nią oczarowani, 
upojeni, szalejem wraz z poetą i najekscen- 
tryczuiejsze widziadła bierzem y za prawdę. 
Bardzo mało komu powiodła się powieść fan­

tastyczna w rodzaju, hofnianowskiej, Ghoćiaż 
tyln j eJ próbowało. Był czas, iż i w naszej 
literaturze spotykaliśmy się z pódobnemi po- 
kuszeniami, które zamiast artystycznego li­
tworu dawały nam jakiegoś dziwoląga, bu­
dzącego raczej odrazę, niż zajęcie, wyłącza­
jąc  ztąd utwory Eleonory Sztyrmer.

Z innego rodzaju powieścią fantastyczną 
wystąpił Henryk Riviere. W jego Pierrot i 
Cain,, fantastyczność i mistyczność łączy się 
z leneksyą, w guście genialnych, choć wielce 
zabujałych i ekscentrycznych utworów przed­
wcześnie zgasłego amerykańskiego pisarza 
Edgara Poe. Riviere tak  samo jak  Poe, mó­
wi p. Glaveau w R evue Contemporaine, ze 
skalpelem w ręku dotyka się najtajniejszych 
włókien serca ludzkiego: z jednoczesnych ba­
dan zjawisk fizycznych i psychologicznych, 
tworzy jedną całość, którąby pod pewnym 
względem można nazwać kursem patologii 
porównawczej. Szczególniejszy stosunek za­
chodzący między przyczynami fizycznemi, 
a skutkam i moralnemi stanowi główną osna- 
wę całej kompozycyi. Sam nawet fatalizm 
w swoim najfantastyczniejszym rozwoju od­
znacza się ścisłą logicznością. Pierrot jest hi- 
storyą, czy też romansem, jakiegoś monomana. 
który przeszedłszy wszystkie fazy obłędu, 
pada w końcu jego ofiarą. Cain znów 
przedstaw ia doskonale straszną expiacyą 
człowieka, który powodowany zazdrosną żą­
dzą sławy, zostawia przyjaciela w niebezpie­
czeństwie, a tern samem staje się przyczyną 
jego śmierci. Zbrodnią tę przychodzi mu od­
pokutować niesłychanemi cierpieniami fizy­
cznemi i moralnemi, których obraz ścina 
krew w żyłach czytelnika....

Powieść  ̂ludowa nie leży także odłogiem 
u Francuzów; .znalazła ona obecnie dzielne­
go przedstawiciela w młodym Alzatczyku p. 
Aleksandrze Weil], k tóry we wstępie do swo­
ich U istoires de village, tak  mówi: „Chłopa* 
dotąd w literackich utworach, zwykle prze­
bierano za szlachcica, lub też wystawiano go 
jako niezgrabiasza i grubianina”... Otóż pan 
Weil], który urodził się w chacie wieśniaczej 
i przez lat dwadzieścia przestając z ludem, 
poznał go z duszą i ciałem, postanowił od­
malować go w jego własnym, rodzinnym stro­
ju. Zastrzega sobie wsząkże autor, iż w po­
wieściach jego, postaci do nich wprowadzone, 
pomimo całej prawdy, muszą być nieco wy­
datniej zarysowane, a przez to zidealizowane. 
Obrazki też jego przedstawiają nam obycza­
je, zwyczaje, przesądy, a zarazem gorącą wia­
rę i szlachetność wieśniaków francuzkich, nie 
w suchym, wiernym, jakby statystycznym opi­
sie, lecz artystycznie wymodelowane i oży­
wione poetycznym talentem  autora. Myli się 
wszakże p. Weill, utrzymując, iż on dopiero 

I pierwszy, wiernie choć poetycznie zamierzył 
I lud wiejski malować, gdyż w  literaturze po­
w szechnej, a mówiąc nawiasem i w naszej,
■ nie na jedno dzieło w tym duchu pojęte 
: mógłby natrafić. Dość tu  wymienić niepospo- 
I litego talentu Andersena, który tak  wdzię- 
I cznie, a jednak zgodnie z prawdą maluje nam 
'sceny ludowe. Jakkolwiek powiastki p,W eill: 
Selm eli, Gertrude et Udille , L en tz  et L o ry . 
z przyjemnością i zajęciem czytać się. dają.' ’
■ Na zakończenie tego przeglądu, wspomnieć 

nam wypada o humorystyczno-satyrycznej po­
wiastce pana Ruffini, pierwotnie napisanej 
po angielsku, a teraz przetłomaczonej na ję- 
zyk fiancuzki p. t. D ecouverte de P aris p a r  
une fa m ilie  anglaise. Są to pocieszne przy­
gody pewnej rodziny angielskiej, składającej 
się z ojca, matki, trzech córek, i wyrostka 
siedm nastoletniego, jako godnych reprezen-
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tantów zamożności, ciemnoty, pretensyi i prze­
sądów spanoszonego kupca londyńskiego. P a -  
ragrinowie, nazwa tych podróżników, przy­
bywają na przemysłową paryzką wystawę, 
nie dla tego, żeby ona ich obchodziła, lecz  
że to jest w dobrym tonie, i że tego dała  
przykład sama królowa. Przybyw szy do P a ­
ryża, nocują w powozach najętych, biorąc 
pierwszy z brzegu m agazyn alei M ontaigne 
za  pałac wystawy. Takich dudków, natural­
nie, oszusty paryzkie mistyfikują -i różnemi 
sposobam i wyłudzają od nich szterlingi. W pe­
wnej restauracyi spotykają nasi peregrynanci 
niby jakiegoś lorda i margrabiego, którzy 
przez grzeczność wymieniają im banknoty 
angielskie na papiery francuzkie kradzione. 
Gdy u anglika spostrzeżono owe papiery, wpa­
kowano go do kozy, z której po tysiącznych  
kłopotach w ydostawszy się, wraca do kraju, 
nie m ędrszy jak gdy z niego wyjeżdżał. Ła­
two się domyśleć, ile  kom icznych sytuacyi na 
podobnem tle  autor m ógł nakreślić. P. Ruffi- 
ni, którego pewne dzienniki koniecznie chcia­
ły  zrobić baronem, pochodzi z Genewy, lecz  
długo przebywając . w Londynie, w łada języ­
kiem angielskim , jak ojczystym. Nadto jest  
on znanym tak w angielskiej, jak i francuz - 
kiej literaturze z dwóch romansów polity­
cznych p. t. Tjorem o lienoni i The doctor 
A ntonio. >. P .

KURS GIECn i5l(ilHXII7.\V<l!.

Ik r iin , 3 lipca 1 8 8 0  r.
5 -ta  Serya S tieglitza
6-ta  Serya S tieg litza  „  „
Po lsk ie  O bligacye Skarbow e ,, „

„  L is ty  Z astaw ne ,, ,,
,, B ilety  B ankow e „  ,,

W  e i  1 e.
N a  W arsza. z term inem  krótk im  za rs. 

„  P etersburg  „  3 tygod.
, ,  Londyn ,, 3 mies.
„ P a ty ż  2 „
„  H am burg ,, 2
„  W iedeń „  2 . „

W i e d e ń.
W exel n a  L ondyn .
A kcye K redytu  Ruchomego 

P a r y ż .

za rs. 100
„  „  io o  „ „ 100 ,, ,, Oo 
.. .. 90

90 
100 

i r. st.
300 fr. 

300 mre 
150 złr.

3°/<, R enta 
K redyt Ruchom y

za 10 f. st. 
„  200 z ł.r.

za 100 fr. 
,, 1,000 fr.

p ł a c ą :

ja , przez opieczętow anie złożyć się m ających deklaracji, 
najdostaw ę uklepek n a  beczki solów ki,dla warzelni soli w 
C iechocinki przez trzy  lata, 1861, 2 i 3, po 20,000 kóp 
rocznie, czy i w ogóle GO,000 kóp.— W arunki tej dostaw y 
przejrzeć m ożna każdodziennie, wyjąwszy dnie św iąteczne 
w biurze naczelnika zak ładu  warzelni soii w Ciechocinku 
W ażniejsze z tych  w arunków  są następujące: K lepki p o ­
winny być łupane z drzewa sosnowego, zdrowego, bez 
sęku i dziur, w edług rozm iarów oznaczonych w  w arun­
kach. Cena klepek z dostaw ą do warzelni, ustanow iona 
je s t kop. 38 za kopę. K on trak t zaw arty  będzie z podej­
mującym się dostaw y, za najm niejszą cenę.- Od należyto- 
ści za klepki przypadającej, odtrąca się na  zasadzie ogól­
nych rozporządzeń, jeden od sta , na  fundusz stow arzysze­
n ia  górniczego, a  nad to  utrzym ujący się przy dostawie, 
poniesie koszta  ogłoszeń licy tacji. — D o licy tac ji żądane 
je s t vadium  w kwocie rs. 760, a  na  kaucją  do samej do­
staw y rs, 1900, w gotowiżnie, lub pap ierach  publicznych 
procentow ych. D ostaw a pow inna się rozpocząć zaraz za 
otwarciem  spław u 1861 r .,  a  ukończyć przed zam knię­
ciem żeglugi 1863 t . —’M ający chęć podjęcia się tej do­
staw y, m ają złożyć deklarację podług  powyżczego wzoru, 
bez skrobań  i przekreśleń napisaną, i opieczętow aną, 
pod adresem: „D o  rą k  w łasnych prezesa b anku  po lsk ie­
go” z napisem: „dek larac ja  n a  dostaw ę klepek  dla wa- j 
rzelni soli w C iechocinku.”— D eklaracje  takow e, przy 
k tó rych  dołączony być w inien  dowód na  złożone vadium  
w kasie b anku  polskiego, przyjm ow ane będą do dnia 22 
czerwca (4 lipca) r. b., do godziny 12cj w po łudn ie .—

_ W arszaw a dnia 27 m aja (8 czerwca) 1860 r .— Za prezesa, 
j vice prezes, rzeczyw isty radca stanu, S. Szem ioth.— N a- 
j czelnik kaneelarji radca  kolegialny, G . R adyński.

W  z.ór d o  d e k l a r a c j  i .— W skutek ogłoszenia ban ­
k u  polskiego z dnia 27 m aja (8 czerwca) r. b ., nro 
13,539, składam  niniejszą deklaracja, iż podejm uję się do­
staw ić do zak ład u  w arzelni soli w C iechocinku, klepek 
n a  beczk i solów ki, pod ług  opisu w arunkam i licytacyjne- 
mi, m nie znanem i objętego, przez trzy  la ta ; 1861, 1862 i 
1863, po 20,000 kóp rocznie,czyli w ogóle 60,000, podda­

jąc  się wszelkim  zastrzeżeniom, w arunkam i licytacyjnem  i

objętym , za cenę (tu  wypisać literam i ceue kop-,- klenet\ 
D ołączam  dowód na  złożone vadium , po ' które sdvh 
przy dostaw ie nie u trzym ał się, sam sie zgłoszę \ r “‘

 pisałem  dnia... (imię i nazwisko) Adres- n i
własnych rąk  prezesa banku  polskiego. Deklaracja 
dostaw ę klepek  do warzelni soli w C iechocinku ''

i kupna zaraz fo lw ark  w powiecie saudomirski™ 
lobrej roorgow 160 , m iary nowopolskiej. urzv w

94 , 5
1 0 4  1 ł-’.

8 4 % ) ro

3 8 %  ■

3 9 %  1 P
P*

89 f 3
98 n

617 / 5
78 Ve l

en

149% O

7 7 %  !
zł. reńs
126 2 5
189 60

Je s t  do
w ziemi dobrej morgów 160 , m iary nowopolskiej - p ra T tT  
łą k a , pasza, woda, k rzak i na  opał, najem-robocizny fc tl®  
p rzykupno  drzew a tanie w lesie rząd. budynki stoso 
gotow e do postaw ienia podług woli, granice pewne h 
droga ln ta , m iasteczka bliskie jedno pdłwiorstY gdzie’ 
żna spieniężyć nab ia ł, zboża można przedać w m ieiscnT 
gorzelnie w iadomość osobista na  gruncie lub n o m .. „„ 
Radom , Kielce. Łagów , w L ip inach. (Nr. 33 j_ la^ ,

~ M ł o d y  c z ł p n l e k  po u k o ń c z e n h T lS B r T ^ t  
sobie otrzym ać stó ł i stancyę za lekcye, lub korepetve 
rv stronie m iasta blizkiej Solca, tam  bowiem ma zaie 
W iadom ość w d rukarn i J .  Jaw orskiego. (i__3)le‘

P r z y j e c h a l i  d o  H a m a u j ,  ^
B ielicki J a n  ob. z Domaradzy-na nr. 556 Siesickie r  

M arjan sędzia pokoju  z W łocław ka nr. 585,’ bomid, Jfi ■ 
W łodz. ob. z Paliszew a nr. 584, Boski Juli, J  
brow m k nr. 130G, C zyński Józef ob. z Ostrowąsanr 
D w ernicki Ja n  ob. z Cyganów ki nr. 476, Dabski Józef 
ob. z Leszczćw  nr. 585, Dobrosław ski Fortunat obvw 
z J a n g ro t nr. 603, D om ański Edm und ob. z Kurdwanowa’ 
nr. 584, G rabow ski M aks. hr. z Żukowa nr. 476 Gołem 
biew ski Józef ob. z G utkow a nr. 500, Iżykowski 4nt ob" 
z S trę k o w a  n r. 2673, Jackow ski Józef, sędzia pokoju 
z G linojecka n r. 570, Kruszewski-Skarbek Ant. ob z Li­
pna  n r. 414, K uczborski Alfons ob. z Węglewic nr 584" 
K om irow ski L ud . ob. z Brzezinka nr. 585, Lipski Im ’ 
ob. z Chotczy nr. 570, L ipsk i Karol ob. i Lesiewski Jan 
ob. z Rataj nr. 570, Łuszczewski Wiktor ob. z Rzeczkowa 
nr. 601, M ierzejew ski H ipo lit ob. z Leszczydołn nr. i>85.

TEATR WIELKI. Jutro: Modniarki.

dają:

Dep. telegr. Zyto w B erlin ie  na  dostaw ę w miejscu 
4 8 %  t a l., n a  jesienną dostaw ę 4 8 %  za winspel.

KUR* W ABS3iAW SKlE.I.

z d. 3 Sipca 186© r. ! żądano
M u o e t j .

P ó ł-im p ery a ły  Rossyjskie.
D u k a ty  H ollenr. now e ważne .

P a p i e r y .
O b i. S karb , za 100 rsr . (op. kup .)
B ile ty  S karbu  królestw a Polskiego 
L is ty  Z astaw ne b ia łe  I I I  O kresu 

(prócz kuponu). . za 15 rsr.
W etle

B erlin  .
. Ił

G dańsk  .

H am burg
L ondyn
M oskw a
Petersburg

U'
P aryż  .

W iedeń.
W rocław

.1 0 0  Tal. 

.1 0 0  T al. 

.1 0 0  T al. 

.1 0 0  T al. 
300 BM k. 
1 F t .  S t ,  
100 R s r. 
100 R s r. 
100 R sr. 
SOOFran. 
300 F ra n . 
150 Z ł. R. 
100 T alar.

2 M . 
k .  t .  
2 M . 
k. t .
2 M .
3 M , 
1 M .
1 M . 
k . t .
2 M .
1 M .
2 M . 
2 M .

płacono

lis . kop. R s. kop

— — 5 53

93
■ - 

22
J
92 72

14 94 14 91

lOo 5 7 % 100 35

152 25
—

6 67 % _ —
99 — - —
99 25 —

80 10 —

79 20-
■

—
— - —

W artość kuponu bieżącego od O bi. S karb . Rs. 1 kop. 3 '/ 3 
od L istów  Z astaw nych kop. 1%

B a n k  p o l s k i . —Podaje do wiadomości, że w dn iu  
22 czerwca (4 lipca) r . b ., o godzinie *2ej z rana , w  sali 
posiedzeń banku polskiego, odbędzie się publiczna licy ta-

Spółka, która urządziła i puściła w obieg młyn parowy na sposób francuzki, z maga­
zynem mechanicznym, zaprowadzony w Zegrzynkti nad Narwią w dobrach Zegrzyńskich  
może już przedstawić Publiczności swoje wyroby . Mąka wyrabia się w czterech gatunkach:

a) Mąka najpiękniejsza, zwana wyb orowa oznaczona Nr. 0.
b) ,, Nr. 1 piękna zwyczajna.
c) „ „ 2 średnia.
d) „ „ 3 poślednia.

Zarząd m łyna zaprow adził na teraz w W arszawie. Skład główny mąki swojej u Pana 
A. Radkiewicza, przy ulicy Miodowej, w pałacu  Arcybiskupów, gdzie nadesłane zostały 
mąki Nr. 0 i Nr. 1.

Aby uniknąć wszelkich niedogodności z pośrednictwa trzecich osób i aby gatunek i 
j waga mąki doszły niezawodnie rąk konmenta w tym samym stanie w jakim z młyna wy- 
I chodzą, Spółka postanow iła sprzedawać mąki swoje tylko w workach własnych bez szwu i 
: oplombowanych. W orki te są 6cio pudowe, 3ch pudowe, lo  pudowe i puł-pudowe, czyli po 
j 20 funtów obejmujące.
1 Plomby ołowiane zamykające mocny szpagat, otwór worka sznurujący, z jednej stro­
ny mają cechę fabryczną z napisem  „Młyn parowy w Zegrzynku,” z  drugiej zaś strony nu­
mer gatunku mąki.

Z powodu wysokich obecnie cen pszenicy, ceny mąki na teraz oznaczają się jak na­
stępuje:

a) Za 1 pud mąki Nr. 0  rubli 2 kop. 25.
*>) „ „ „ 1 „ i  „ 80.

Zmiany cen będą zaw sze przez dzienniki ogłaszane.
B iorący mąkę z woreczkam i fabrycznemi, na pewność zwrotu tychże bez uszkodzenia, 

zechcą zaliczać po kop. 30 za każdy worek pół-pudowy, 45 kop. za worek pudowy, 70 kop. 
za worek 3-pudowy, i rs. 1 za worek 6-pudowy.

Spodziewać się należy, że obecnie, gdy m łyn Zegrzyński, urządzony jest na sposób 
nieustępujący w niczem najlepszym  tego rodzaju Zakładom zagranicznym i gdy tyle innych 
m łynów krajowych jest w pełnym biegu, ustanie potrzeba sprowadzanie przednich mąk 
z Bauatu, lub innych stron dla zaspokojenia wszelkich najwyszukańśzych wymagań.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  ____________________ '___________ (Nr. 3 3 2 - 1 - 3 )

Wyprzedaż ogólna ubiorów dziecinnych

£ F. I l i l l i H I I I i l l
PRZY ULICY M IODOW EJ W PRO ST RZĄDU GUBERNIALNEGO Nr. 484.

P ó  cenie sta le obliczonej, to jest: li tylko zwrotu za m ateryały. Nadmieniamy także,
iż zarówno do Magazynu wyżej wspom nionego jako też i do Magazynów' ubiorów męzkich 
F. Baryckiego przy ulicy Długiej Nr. 552 (24), nadszedł wielki transport letnich paleto- 
tów gospodarskich, po cenach każdego przystępnych bo od rs. 1 kop 50 do rs. 4, oraz letnie 
paletociki do polowania. " (Nr.— 325— 1— 6-)

w D rukarni J .  Jaw orskiego.— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 22 czerwca (4 lipca) 1860 r .— Starszy  Cenzor, F . SobieszczańsJci.


